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m iesię cz n ie  

z o d sy łk ą

(bez odsylki 1  K ).

P renum erata zam iejscowa w Cze­
chach, Austryi, Niem czech, W ę­

grzech, Szw ajcaryi 11 K .

Cena aumeru Q |T  1 
pojedynczego % / v  I I
ftęUamacye otwarte aą wolne od 
(4aty pocztowej. — Redakeya 

rękopisów oie zwraca i bezimien­
nych listów nie uwzględnia.

Redakeya i A dm inistracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

T e le fo n  R e d a k c y i Nr. 396, 
T e le fo n  Administracyi Nr. 310,

K onto czekow e Nr. 140.256. 
Fach  pocztow y na listy  Nr. 116, 
A dres te le g r .: Naprzód Kraków,

Dziai in se ra to w y : 
Grodzka 13, II. p. Tel. 1354,

K on to  czek ow e 919 .

Ceny ogłoszeń Za m iejsce  wier­
sza p etitem  70 h, w nadeslanem  
2 K. G losy publiczne po 3  K

za wiersz.

K o łczak  czy bolszew icy.
Endecki Dziennik P olski oburza sdę, że socya­

liści polscy wolę w Rosyi widzieć u władizy 
bolszewików niż Kołczaka i  że „cieszę się“ z 
klęsk ouuskiago adm irała. Organ endecki nie 
może zupełnie zrozumieć że obok względów na­
tury społecznej najżywotniejszy interes narodo­
wy polski nakazuje za jęć takie stanowisko.

Jeżeli chodzi o punkt widzenia robotniczo-kla- 
sowy, to jes t rzeczą, oczywistą, że dla żadnego 
8ocyalisty wybór pomiędzy skoncentrow aną w 
obozie Kołczaka reakcyą a  sk ra jn ą  lew icą robo­
tniczą, reprezentowaną przez bolszewików, ni© 
może być wątpliwy. Najzawzdętsi przeciwnicy 
bolszewików wśród rosyjskich socyalistów, m ien 
szewicy i eserzy, prześladowani niem iłosiernie 
przez rząd sowiecki, wzywają mimo to swycb 
Zwolenników do wzięcia ja k  najczynniejszego u- 
dizialu w walce z Kołczakiem i protestu ją ener­
gicznie przeciw uznaniu go przez koalicyę.

Z drugiej strony nie można sdę dziwić, że bur-' 
zuazya wszystkich krajów  sympatyzuje z szer­
mierzem ustroju  kapitalistycznego. Jeżeli je ­
dnak chodzi o Polskę, to interes je j państw ow y i 
narodowy pokryw a się w  zupełności z interesem  
klasow ym  m as pracu jących  a  kolidu je nato­
m iast bezwzględnie z interesem  burżuazyi.

D la P o lsk i jest groźną w szelka R osya impe- 
ryalistyczna t j. sięgająca po ziemie położone po­
za etnograficznym obszarem w ielkoruskim , bez 
Względu n a  to, czy m am y do czynienia z Rosyą 
■ijedną niepodzielną'1 obozu rea.keyjno-nacyona- 
listyciznego, czy też z projektow aną, czysto zre­
sztą utopijną, federacyą dem okratyczną Kiereń- 
skiego i  eserów oraz mienisizewików, ozy wresz­
cie z pseudo federacyą sowiecką. Ale stopień nie­
bezpieczeństwa jest zgoła różny w tych trzech wy 
badkach i  to zarówno ze wizględu na stosunki 
Wiewnętrzno-rosyisfcie, ja k  i n a  konstelaeyę m ię- 
dzynaro dową.

Niema najm niejszej w ątpliwości, że pod każ- 
<%m względem Rosya reak cy jna  K ołczaka jest 
dla Polski najniebezpieczniejsza. Je s t  bowiem 
dalszym ciągiem  caratu, którego cała polityka 
streszczała się w podboju na zewnątrz i  ucisku 
»a wewnątrz. Rosya rew olucyjna przymajmiej 
Nominalnie sta ła  i  stoi na gruncie niepodległej 
Polski. Miaximurn ustępstw prawicy rosy jsk iej 
był samorząd M ikołaja M ikołajew icza; obecnie 
tylko pod naciskiem  ententy i  z zastrzeżeniami 
Kołczak godzi się na uznanie niepodległej Pol­
ski, której granice m a zresztą określić konsty­
tuanta rosyjska.

N ajw ażniejszy atoli powód, dla którego Rosya 
Kołoźakowska jes t dla nas bez porównania gro­
źniejsza od bolszewickiej, leży w sytuacyi m ię­
dzynarodowej. Porozum ienie pomiędzy Rosyą 
sowiecką a państw am i burżuazyjnem i je s t z n a­
tury rzeczy wykluczone. Dlatego Rosya pod 
kządami bolszewików jes t w polityce międzyna­
rodowej zupełnie odosobniona, okoliczność dla 
kas wyjątkow o szczęśliwa, dzięki której jedynie 
jest możliwe utrzym anie i zabezpieczenie niepo­
dległości i rozwoju państwowego Polski.

Rosya burżuazyjna natom iast z najw iększą 
łatw ością znalazłaby sprzymierzeńców. N ajle­
pszym tego dowodem uznanie za sojusznika rzą­
du Kołczaka przez ententę. Rozumie się samo 
Przez się, że w polityce międzynarodowej cał­
kiem inną wagę posiada państwo 1 5 0 — 2 0 0  m i­
lionowe niż państwo 25 czy choćby 35 miliomowe. 
W razie nieuniknionego zresztą konfliktu in te­
resów pomiędzy Polską i Rosyą P olsk a zostałaby 
Niechybnie poświęcona na ołtarzu p rzyjaźn i ro­
sy jsk ie j, ja k  się to stale działo w czasie diwuwie- 
kowego okresu wielkomocarstwowego Rosyi od 
^iotra W ielkiego aż do ostatniej w ojny świato­
wej. Dlatego niedopuszczenie do restauracyi da­
wnego im  p ery u m rosyjsk iego jest dia P o lsk i 
"'ręcz kw estyą  życia albo śm ierci.

W c z o ra j  w rę c zo n o  N ie m com  
o d p o w ie d ź  ko a lic y i.

Nota z odpowiedzią ko alicyi na kontrpropo- 
zycyę Niem iec została doręczona niem ieckim  de 
legatom  w  poniedziałek popołudnia. O godz. 9 
wieczorem hr. Brockdorff-Rantzan w yjech ał z 
delegatam i z W ersalu.

J E Ś L I  N IE  PO D PISZĄ .
Foch udał się nad Ren, jen . Pershing, dowódca 

arm ii am erykańskiej udaje się do Kohlencyi. 
Prezdtem  odbyli obaj narady z angielskim  głó­
wnodowodzącym Robertsem. W szystko to stoi 
w związku z traktatem  pokojowym, jako  środki 
ochronne ńa wypadek, je ś li Niemcy nie podpi­
szą układu pokojowego. W edług dzisiejszych bo- 
tv‘iem wiadomości na sobotniem posiedzeniu 
konferencyi pokojowej powzięto ostateczne po­
stanow ienia co do niem ieckich żądań, a  m iano­
w icie nie wprowadzono żadnych zmian do zasa­
dniczych warunków układu pokojowego. Po­
wzięto tylko uchwały, m ające ułatw ić spełnie­
nie warunków, których wykonanie je s t trudne.

Narada głównodowodzących m iała więc na ce­
lu przygotowanie środków w ojennych n a  wypa­
dek niepodpisanm układu pokojowego przez 
Niemców. F lo ta  angielska m a zająć porty nie­
m ieckie, a  arm ie koalicy jne posunąć sdę w głąb 
Niemiec.

W ieści z Niemiec w skazują, że ludność wyraża
pragnienie ja k  najszybszego pokoju.

I

t Polska
z piętnem klerykalizmu.

W ina endecka.
W ychodząca w Paryżu „Llndepedaaee polo- 

nadse" podjęte, druk znalezionego w archiw ach 
niem ieckich  projektu, dotyczącego uprawnień 
Królestw a Polskiego, jak iem i je  chcieli „obda* 
rzyć" Niemcy.

Dla P olski przewidywano 3 poselstwa zagra­
niczne ty lk o : w  Berlin ie, w  W iednia i— W aty­
kanie.

„Gazeta Polska", om aw iając ten fakt, dodaje: 
„Czyż n ie w skazuje to jasno, ja k  dalece przy­
jazne stosunki łączy ły  N iem cy z papieżem.
O taczając duszącą opieką Polskę, Niemcy nie 
pozwoteją je j porozumiewać się z obcem i pań­
stw am i, ale z papieżem można, gdyż ten —  
rzecz pewna — nie stanie przeciwko Niemcom 
w obronie Polski".

Zapewne, gdyby Niemcy stały  się tą  potęgą 
rozstrzygającą w sprawach Europy środkowej, 
ja k  m arzyły —  Rzym zachowywałby się wobec 
nich ja k  najoględniej i najugodowiej. W iem y 
przecież z doświadczenia, ja k  w zaborze pru* 
skim  wprowadzał był na arcybiskupstwo Niem­
ca, Dindera, gdy na to nastaw a! rząd nimpiecki.

Ale co do zezwolenia na taką ty !k o * tró jk ę  
poselstw — mógł wpływać i wzgląd inny. Dzię­
k i endecko-klerykalnej wrzawie cudzoziemcy o- 
sądzają Polskę, jako gniazdo k lerykalizm u .

Niemcy wyobrażali sobie, że Polacy, wzglę­
dnie sfery burżuazyjne w Polsce, prędzej pogo* 
dzą się z odcięciem dyplomatycznem od państw 

zachodnich, że z rezygnacyą przyjm ą raczej 
skrępowanie polityczne, niż brak bezpośrednie­
go kontaktu ze „stolicą apostolską".

Ci sam i Niemcy dali nam przecież próbkę, 
ja k  dalece uważali, że Polaków można udobru­
chać taniern ustępstwem dla ich  drażliwości 
k lerykalnej. Te sa m e . władze wojskowe, które 
w barbarzyński sposób zdem olowały jedno z 
najhardziej kw itnących i  estetycznych m iast — 
Kalisz, sądziły, że trzeba zrobić Polakom  to u- 
stępstwo, ażeby wydzielić Ja sn ą  Górę z pod nie­
m ieckiego zarządu w Częstochowie i uczynić z 
n iej „enklaw ę" austryacką.

Sądzili, że gdy na Jasn e j Górze rozporządzać 
się będzie katolicka Austryą — Polacy tę uprzej­

mość z taką  przyjm ą wdzięcznością, iż wiele 
gwałtów i grabieży wybaczą Niemcom...

Byłe zostawić Polsce Częstochowę z Jasn ą 
Górą —  to już można swobodnie „wyregulować" 
granice i kosztem obszarów węglowych i kosz* 
tem najgłębiej idących „poprawek" strategicz­
nych.

Po stronie koalicyi fam a klerykalizm u pol­
skiego wpłynęła może na anglo-saskie m ocar­
stw a protestanckie, a  przez nie na taki rezul­
tat, że nie tylko nasze etnograficzne praw a do 
Mazowsza pruskiego odraz u poddano w w ąt­
pliwość i odesłano do plebiscytu ale okrojono 
też z postulatów polskich powiaty sycowski i 
namysłowski na Śląsku środkowym, gdzie 
-wśród ludności polskiej silnie reprezentowany 
jes t protestantyzm.

Podobno obecnie skutkiem  specyałnych za­
biegów m iałaby uledz pewnym zmianom gra­
n ica  niem iecko-polska i te powiaty m iałyby 
w ejść do Polski, za co wszakże miamoby mię­
dzy innem i poddać zwężeniu pas brzegu m or­
skiego, przyznany uprzednio Polsce.

Nie wchodząc w ścisłość tych wersyi, musi­
my stwierdzić z ubolewaniem, że Polskę trak ­
tu je  się, ja k  ja k iś  k ra j archaiczny z przed stu­
leci, gdzie dom inującym  czynnikiem nie jes t 
wspólna krew, lecz Wspólne wyznanie rzym­
sko-katolickie; gdzie trzeba obce w yzn an ia ©- 
chraniać, a  nie przyłączać — o ile  się da tego 
uniknąć — „inow ierców ".

Ja k  cię widzą — tak cię piszą —  mówi przy­
słowie, a  Polsce psu ją w ten sposób reputacyę 
natrętne produkeye endecko-kleryfealne, ak­
centu jące, że Polska jes t jakoby podwórkiem 
W atykanu, dom agające się się nawet, ażeby 
klerykalizm  znalazł swój wyraz w konstytucyi 
polskiej!

Czy m ogą  dalej istn ieć  
Rob. R ady  w szechpartyjne?
Nie, tylko federacya rad  poszczególnych par* 

tyj!
O bstrukcya robiona przez komunistów w szel­

k ie j pozytywnej pracy w Radach Rob. sk łan ia  
tow. R esa do za jęcia  w „Robotniku" takiego sta­
now iska, że mogą istnieć tylko Rady partyjne, 
zaś w  razie potrzeby te partyjne Rady, tw orzą­
ce federacyę (związek), mogą zbierać się na 
wspólne posiedzenie.

Działania kom unistyczne m a ją  dziś jeden ty l­
ko cel: podniecić nastrój rozżarzyć nam iętno­
ści, w prow adzić ja k  najv/ięcej zam ętu, aby zna- 
leść ja k  n a jrych le j sposobność do „zrobienia" 
rewolucyi. Jednym  z najw ażniejszych moty­
wów, który pcha ich w tym kierunku, je s t chęć 
połączenia się z rew olueyą bolszewicką w  Ro* 
syi. Dla komunistów ro b o tn i^  polscy m ają 
tylko znaczenie narzędzia rewolucyi.

Nasi kom uniści wprost nie mogą spokojnie 
mówić o niepodległości i zw alczają niepodległe 
państw o polskie, nietylko nie in teresu ją  się 
sprawą w łasnej organizacyi politycznej narodu 
polskiego, ale bez cerem onii ją  podkopują.

Do dawnych stosunków i dawnych „porząd­
kó w " w Radach już nie wrócimy. Rady nie mo­
gą być terenem  w alki intryg i d e z o r g a n i z a c j i .  
Jeżeli m a ją  być terenem współdziałania, to w i­
dzimy jedn ą tylko form ę możliwą: ograniczenie 
działan ia R ad  do tych zadań, które będą isto­
tnie wspólne, przystąpienie w tym zakresie do 
pracy pozytywnej, oparcie organizacyi Rad na 
zasadzie porozum ienia międzypartyjnego.

Jeżeli nastąpi pozytywna praca, zwłaszcza w 
dziedzinie społecznej to bardzo być może, że p*o 
pewnym czasie zapanuje większa harm onia, 
która umożliwi rozstrzyganie wielu spraw wię­
kszością głosów.

W  zasadzie jednak Rady dziś powinny b jrć 
zbudowane na, podstaw ia federacyjnej — to zna* 
czy, że tylko to, co jest w yrazem  w oli w szyst­
kich  grup, może być przód miotom roztrząsać 
i  decyzyi.

K r a k ó w ,  ś r o d a  1 8  c z e r w c a  1 9 1 9

Organ Polskiej Partyi Socyałistyeznej.
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu.
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Rada federacyjna Me powinna być zwoływana
zbyt często, ale wtedy, kiedy chcdzi nie o de­
monstrowanie sporów i w alk robotniczych, lecz 
przeciwnie o m anifestow anie wspólności robo 
tniczej w walce z obrońcami kapitalistycznego 
ustroju i wszelką, reakcyą. N atomiast powinien 
istaiec stały  Kom itet wykonawczy, jako pośre­
dnik między Radam i partyjnemu, oraz kom i­
sye, w których byłby punkt ciężkości pozytyw­
nej pracy dla dobra klasy robotniczej, które 
istotnie przyczyniłyby  się do w zm ocnienia  sił 
klasy robotniczej w walce o władzę i nrzetwo- 
rzenio ustroju społecznego.

Olbrzymi zjazd 
przedstawicieli wsi.

Zwołany przez P. S. L. (Wyzwolenie) odbył 
*ię w niedzielę w „Dolinie Szw ajcarskiej*' w 
Warszawie olbrzymi zjazd przedstawicieli wsi 
całej Polski. Na zjazd przybyło około 2000 lu­
dzi, przeważnie z byłej Kongresówki, jednak i 
inne ziemie m iały swoich reprezentantów; L i­
twa 1 Białoruś, Mazury Pruskie, a wreszcie 
Spisz i  Orawa w osobie księdza Machdja.

Zjazd m iał na celu poparcie żądań w Sejm ie 
większości Komisya Sejm ow ej rolnej.

W idziało się obok organizatorów (Stronnictwo 
Ludowe „Wyzwolenie") przedstawicieli ugrupo­
wań innych: byli Piastowcy i Stapińśzczyey, 
grupa ks. Starkiew icza.

Porządek dzienny zjazdu obejmował: 1. Poli­
tyka zagraniczna — referat posła Jan a  Dęb* 
Kkiego.

2. Sprawa rolna —  posłowie: Sm oła i Ponia­
towski.

3. Nasze prace —- pos. Rudziński.
4. W olne wnioski.
Poseł Sm oła w swem przemówieniu polemizo­

wał między innem i z arcybiskupem  Teodorowi- 
e®em, który bronił dóbr biskupich i mówił, że 
dobra duchowne są świętością, więc Papież to 
musi rozstrzygnąć (na s#li głosy: hańba mu).

Z luźnych przemówień charakterystycznem  
było przemówienie delegata powiatów tom a­
szowskiego i hrubieszowskiego, Goździka; za­
znacza on, że zabiera głos w im ieniu Polaków 
prawosławnych. Mówi ze łzami w oczach o las 
lach ucisku moskiewskiego, o tęsknocie ludu 
do kultury polskiej. Stwierdza, że nigdy nic lu­
du z Chełmszczyzny nie wydrze Polsce. Prosi 
zebranych, by wpłynęli na rząd, aby nie zamy­
k ał prawosławnych cerkwi. Lud nasz —  mówi 
— wróci i tak  do unii, albo kościoła katolickie- 
go.

Zabiera głos przedstaw iciel L itw y  i  B ia ło­
rusi, dziękuje za wyzwolenie z pod jarzm a bol­
szewickiego. Zaznacza, że uchwały zjazdów lu*
dowych na Litw ie przyjm ują maksimum posia­
dania ziemi 150 morgów.

Zabiera głos i poseł Irena Kosmowska. Obję­
cie w posiadanie przez lud —  mówi — przez 
chłopa ziemi, nie jest kresem naszych dążeń, to 
dopiero grunt,, to fundament, na którym nasze 
dążenia się rozwiną i w czyn przeobrażać za­
czną. Lud m usi wziąć we władanie polski do­
robek kulturalny, musi mieć dostęp do źródeł 
nauki i  sztuki polskiej. Lud poznać i przeżyć w 
sw ej duszy m usi wszystko co wielkiem  dziełem 
ducha Polski jest i tworzyć w przyszłości ciąg 
dalszy tego dzieła.

Zabiera głos ob. Nocznicki, żegnając Zjazd 
imieniem Zarządu Naczelnego P. S. L. Zebrani 
śpiew ają „Rotę". I  oto niespodziewanie wchodzi 
na salę ksiądz M achaj, znany bojownik ze Spi­
szą i  Orawy, który przyjechał do Naczelnika 
Państw a i Rządu prosić o pomoc, a  dowi edz la  w- 
azy się o wielkiem  chłopakiem zgromadzeniu 
całej Polski przyszedł by wezwać lud polski do 
w alki o Spisz i Orawę.

K siądz M achaj w barwnem przemówieniu dał 
obraz; życia polskiego ludu- na Spiszu i Orawie. 
Mówił o nieprzebranych skarbach polskiego du­
cha, który się nigdy pokonać nie da .

Zapomniany przez cały naród zakątek pob 
skiej ziemi, dziś ręce do M atki Polski wyciąga 
i  choe by ona go przygarnęła.

Wyzwolony Spisz dziś potrzebuje pomocy, 
broni go tylko młodzież jako tako naprędce 
zorganizowana i uzbrojoną, trzeba by rząd nasz 
chciał choć trochę posłać tam wojska. Nastę­
pnie ksiądz M achaj opowiadał o okrucieństwach 
czeskich na okupowanej jeszcze przez rtich O- 
rarorie.

Mówił o znęcaniu się nad ludnością, o wywo­
żeniu młodzieży polskiej.

Księdzu M achajowi w im ieniu Zjazdu i nas 
rodu odpowiada W acław Sieroszewski.

Następnie 'na wniosek obywatela Poniatow­
skiego uchwalono wysiać ma Spisz i Orawę de­

peszę od zjazdu w ita jącą  odrodzoną część P olsk i
i stw ierdzającą, że Polska stoi i stać będzie na 
-draży do niej przynależnych ziem.

W  tej sprawie uchwalono odpowiedni wnio­
sek, w zyw ający  Rząd i  Sejm  do zajęcia się i  O- 
brony Spiszą i  Orawy.

Zjazd uchw ali! jednogłośnie rezolucyę tej 
treści:

Zjazd poleca wszystkim posłom ludowym w 
Sejm ie nieugięcie bronić zasad reform y rolnej 
i konstytucyi ludowej w m yśl idei P. $■ L.

Zjazd stwierdza, iż od wprowadzenia, w życie 
żądań ludowych zależy utrzym anie wewnętrz­
nego spokoju w państwie, siła i znaczenie pań* 
stw a na zewnątrz.

Zjazd wzywa posłów ludowych do twardej 
w alki w Sejm ie z obrońcami starej niesprawie­
dliwości . Zjazd ubolewa, że m iędzy tym i obroń­
cam i są i  posiewie chłopscy, wprowadzeni do 
Sejm u na pasku wyborczym  panów i księży, — 
Z jazd  w zyw a ich do opam iętania się.

W ra;zie niemożności owocnej dla narodu pra­
cy w Sejm ie, w razie odrzucenia lub wypacze­
n ia  zasad reform y rolnej i konstytucyi, Zjazd 
żąda od posłów ludowych, aby doprowadzili do 
rozwiązania się Sejm u i rozpisania nowych w y­
borów.

Z jazd dom aga się od Sejm u, aby stan wyjąt* 
kow y został niezwłocznie zniesiony.

Zjazd uchw alił wysłać delegacyę złożoną z 
przedstawicieli poszczególnych gmin z uchwalo- 
nem i rezolucyami do Naczelnika Państw a 1 
M arszałka Trąmpczyńskiego.

Po wniesieniu okrzyków na cześć Naczelnika 
Państw a i odśpiewaniu „Gdy naród do boju" ze­
brani się rozeszli. ,

W  trakcie odbywającego się właśnie , w Do­
linie Szw ajcarskiej zjazdu poseł R ataj przysłał 
wiadomość, że z w ielu m iejscow ości na zjazd 
chłopi przybyć nie m ogli, bo nagle zażądano od 
nich przepustek, lekarskich  św iadectw , nie 
sprzedawano biletów, alfeo wprost zdarzały się 
w ypadki odczepiania wagonów.

Ze Sejmu.
W arszaw a. (PAT) Na wcznrajsżem posiedze­

niu sejmowem m arszałek wyraził przypuszcze­
nie, że w ciągu dzisiejszego posiedzenia Sejm  
ukończy ogólną rozprawę nad reform ą rolną.
W poniedziałek przyszły rozpoczęłaby się dys= 
ku sya szczegółowa nad spraw ą rolną.

P. G rabski stwierdza, że cały Sejm  z nielicz* 
nymi v\ yjętkam i przekonany jest o konieczności 
reformy rolnej, któraby usunęła latifundya. a 
równocześnie zapobiegła zbyt wielkiemu ' roz­
drobnieniu drobnej własności. Reform y rolnej 
żądam y wszyscyt?).

Będziemy ciągle pod grozą niebezpieczeństwa, 
wojny. Jeżeli Polska nie m a zginąć, to w razie 
w ojny powinna sobie w ystarczyć. Wobec tego 
Polska musi posiadać dostateczną ilość gospo­
darstw  o cha rak iem ) zbożowym.

Mówca występuje przeciw określaniu iftksi- 
mum. Godzimy się na duże ustępstwa nawet 
od te; cc uw ażam y za słuszne, aby ty li :3  w 
fen sposób dojść do zgody i nie uchwalać re­
formy rolnej większością kilkunastu iub kilku­
dziesięciu głosów.

Poseł D aszyński oświadcza, że reform a spo­
łeczna nie da się przeprowadzić na małym k a ­
wałku świata. Nie da się przeprowadzić w P ol­
sce reform a rolna bez liczenia się z tem, co się 
dzieje w reszcie Europy. Mo-wca wskazuje na re­
formy rolne na wschodzie, w Czechach, na. sto­
sunki agrarne w Niemczech. W tośelwem hasłem  
jest to, że ziem ia jest w łasnością narodów. W 
imię tego hasła wolno będzie wydziedziczyć 
sz lach^  i księży, a  jednym z powodów konie­
czności upaństwowienia dóbr m artw ej ręki, to 
brak zawodowego przygotowania księży zakon­
ników i zakonnic do pracy na roli. Upaństwo­
wione być w inny także I lasy , które u nas są 
strącanie wynnszeraone. Królestwo pod względem 
lasów stoi na szesnastem m iejscu w Europie. 
Poznańskie nie jest również dostatecznie zale­
sione. Tylko państwo może rozwinąć racyoraateie 
eksp loatację lasów. Sprawę serwitutów również 
tylko państwo może załatwić. Las nie jes t w ła­
snością jednego, ale kilku pokoleń. Lasy rządo­
we zawsze z natury rzeczy lepiej są. zagospodaro­
wane niż prywatne. Lasy powinny być uspołe­
cznione. Mowea apeluje do Sejm u, aby na pod­
staw ie zasady w yw łaszczenia w ielk ie j w łasno­
ści na rzecz narodu wprowadzić gospodarką 
państwa celem w yżyw ienia narodu, uspołecznić 
pracę chłopa na roli i  postawić ją  lak wysoko, 
ja k  pracę przem ysł iwą.

Chcemy bezrolnym i małorolnym dać ziemię, 
chcemy organizacyi opieki pracy i świadomej

celu opieki państwa. Spodziewamy się pm  to
wzrostu produkcyi i sądzimy, że wieś przeszłe f 
parę milionów rąk do pracy przemysłowej i ża 
to będzie pomostem między wsl% a miastem, bo ! 
przemysł się rozwinie i  rozszerz^; aby utrzymać : 
konieczne ciężary państwa. Dobre martwej ręki i 
taksam o, jak  lasy nadają się do upaństwowienia.

Pos. P iek arsk i (narodowy związek robotni- .1 
czy) uzasadnia konieczność szerokiej vforni >. V 
Ostateczne rozwiązanie reformy agrarnej nm ie ]\ 
nastąpić ty lko przez  unarodowienie ziem i, .jpe- ! 
cnie jednak ze względu na przywiązanie cbNp8 
do ziemi, a więc stosownie do obecnych p.. 
Uz*eL> popierać będziemy reform ę, opartą o za* 
sadę pryw atnej własności. M ajątki o wysokie) j 
kulturze na razie nie m ają podlegać parcela- f 
cyk aby można wyżywić .miasta i robotników- I 
Gdyby jednak, w tych czasach przejściowych I 
w takich m ajątkach  prowadzono złą gospodai" 1 
kę. państwo powinno mieć tutaj prawo kónfń »  
skaty. Lasy powinny być równin-' npaństwć* * 
wionę.

Izba odesłała do odpow ieduich komisyi eaif 
szereg wniosków nagłych, między ińhymi wbito' 
sek posła Bardła o zrówani* płac sędziów- w M® 
łopolsce z płacami sędziów w byłej Kongrc-ów' 
ce, poczem posiedzenie zakończono.

a
*  *

5 MILIONÓW NA KASY CHORYCH. r~ CU F.IF* 
DO GALICYI W YSYŁANY 3E D Z IE  E 2 Z  PO­

DATKU.
Komisya skarboy o budżetowa zatwierdziła- 

według referatu posła tow. Di amon da sejmowy 
wniosek po-sła tow. Żuławskiego o udzieleni-® 
zaliczki 5 milionów m arek na urządzenie kad. 
chorych i subw encję 100 I js ię cy  karom dla kasy i 
chorych we. Lwowie. Dalej załatwiono wniosek
0 zaprzestanie pobocu podatków państwowego ’ 
powiatowego za cukier wysyłany do Galicyi.
mm mim — winwwawî lw.uaraaiMjM,.! ■ IMWW— unr usnwr—  i»n»r-som -m w'***

Koalicya nakazuje GzscfJOffl
1 Węgrom wstrzymanie walii.

Clemenceau wysłał-w imieniu k oalicci do Pra­
gi i Budapesztu depesze z żądaniem mpfzesta* 
nia walki, która nie przyniesie walczącym kń* 
rzyści. Koalicya bowiem nie uzna' zmian gramiC) | 
wytworzonych przez te walki i dlatego walcząc® - 
siły winny cofnąć się za oznaczone granice, kiń- 
re będą oddzielały Węgry od Czoch i Rumunii.

Oczywiście, że Węgrzy nie zgodzą się na taki10 
zaałfcwdenie sprawy ze względu choćby na down® 
przyrzeczenie, że wyznaczone granic*- nie są tr 
statecatoemi, oz em u przeczy obecnie depesm.

Ukraińcy znowu fozooczętj otenzywń
Front gal.-w ołyński: W Galicyi w s c h o d n i 

w alk i trw a ją  dalej. Na W ołyniu n iep rry jac i^  
atakow ał dwukrotnie nasz przyczółek m ostowi 
w  Rafałów cs. A taki odparto, zm uszaiar nl®* 
przyjaciela do ucieczki w  popłochu.

To podjęcie na nowo ofenzywy przez TJkraiÓ* 
ców w yjaśniają prywatne wiadomości, według 
których jen. Paw lenko zdołał zorganizować u® 
nowo 29 tysięcy żołnierzy, ra ja ’ Czertkć^i 
zniósłszy słabą załogę polską i

rozpoczął pochód w  kierunku Tarnopola.
W sejm ie krążyła nawet wiadomość, że 

fcraińoy zajęli już Tarnopol.
We Lw ow ie pojawili się już uchodźcy z 

wiatów  wschodnich, położonych bliżej lin51 
frontu Władze wojskowe uspakajają, zę wy»W' 
pienie Paw lenM  mo znaczenie m iejscowe i  szyk* 
ko się skończy.

Wiadomości z W ołynia potwierdzają, ze at" 
m ia Petlury  połączyła się z bolszewikami.

W  W iełkopolsce nasz kontratak po długi®! 
walce wyparł duże siły  Niemców z zajętej prz®® 
nich chwilowo cegielni pod Tnrzenią.

Największe arcydzieło chwili

P ie rśc ie ń  J u d y ty  F o sc a r i
wspaniały drami; t w :* aktach ae słynną

E rn ą M orreną
roli Judyty, wystawia obecnie po re-. piarWS-Z#

kinoteatr „Sztoks” , przy ot, św, Jana 6
Dopełbiertia pfógramu tworzy doekonała koń1-®' 

-dya w $  aktach

Ojj mężczyźni, mężczyźni!
z niezrównaną Magdą ttoń.ją w roli głównei*



P r z e m ó w ie n ie  to w . p o s ł a  D a s z y ń s k ie g o
w  s p r a w ie  r o z r u c h ó w  w  K r a k o w ie .

Uzasadnienie wniosku, przyjętego jednomyślnie przez Sejm.
(Dokończenie).

Wychodzę z tego założenia, że pogromów w 
tem znaczeniu, o jak ich  pisze zagraniczna pra­
sa, w Polsce nie było; nie było partyi politycz­
nej, któraby chciała robić pogromy jako instru­
ment załatw iający odrazu wszystkie trudności. 
Nie zamykam jednak oczu na to, że w Często­
chowie padło na terenie wojennym 9 ludzi; nie 
zamykam oczu na to, że w Zagłębiu padło przed 
kilku  dniami 2 ludzi; nie zamykam oczu, na to, 
że w Krakowie zranionych zostało kilkudziesię­
ciu  ludzi, a zabita została na m iejscu jedna 
chrześcijańska, służąca, trafiona, w serce zbłą­
kaną kulą,, których znowu za ofiarę pogromu 
niepodobna uważać.

I  dlatego wniosek mój nie m a słowa, „po­
grom", Ą przecież to, co jest przed nami, gdyby 
nie zostało przez opinię zgodną, silną, przez 
rząd. świadomy swoich zadań i obowiązków, 
stłumione w zarodku, rozróść się gotowe do ta­
kich  rozmiarów, że będzie zapóźno oczyścić ho* 
nor tarczy narodowej.

Nie dajmy tej tarczy splamić, 
zapobiegajmy zawczasu takim  zjawiskom , ja ­
kich  świadkami jesteśm y w ostatnich tygo­
dniach w Polsce. Dlatego wniosek mój wkłada 
na Sejm  m oralny obowiązek odezwania się do 
społeczeństwa, do najszerszych mas, ażeby spo­
łeczeństwu wytłumaczyć, że przez zniszcżenie 
kilkudziesięciu, czy chociażby kilkuset, czy na­
wet kilku  tysięcy sklepów żydowskich absolu­
tn ie drożyźnie nietylko się nie zapobiegnie, ale 
drożyznę autom atycznie Sipotęguje według zna* 
nego w ekonomii prawa obliczania, ryzyka. Da­
lej przez automatyczne niszczenie dóbr i towa­
rów niezbędnych do życia mas, przez zachwia­
nie stosunków handlowych i kredytowych w o- 
gromnej ilości centrów

dojdziemy do jeszcze większej drożyzny, 
bez względu na to, czy jest 80% Żydów, czy 
1% Żydów w handlu. Ta teorya, że skoro Żydzi 
stanowią 80% w handlu, to zrozumiałe jest roz­
goryczenie przeciw Żydom —  ta  teorya jest po* 
prostu bezmyślną. Teorya, którą owe 20% nie 
Żydów z najw iększą usilnością kolportuje, nie 
m a nic do rzeczy. Bo czy będą tam Żydzi, ozy 
nie będą,
jeżeli na paskarzy nie użyje Sejm i rząd środ­
ków rozległych, konsekwentnej natury, to bę­
dziemy podobni do Owych robotników na po­
czątku 19 stulecia, którzy niszczyli maszyny,
ponieważ nie um ieli ich opanować. Nie niszcz­
my, proszę panów, dziecinną, choć brutalną rę­
ką, ale opanujmy przemysł i handel, zróbmy go 
narzędziem dobra narodowego, a nie narzę* 
dżiem prywatnego wzbogacania sią czy Żydów 
czy nie Żydów, oto polityka społeczna. (Głosy: 
słusznie, słusznie). I  dlatego powiadam antyse­
mityzm tej m arki, który podszywa, się pod so­
c ja lizm , nazywam socjalizm em  głupich ludzi.

Może być, że przy rozpatrywaniu tego powie­
cie panowie:

Po co te rzeczy wyciągać na jaw?
Pokryjm y to milczeniem, schowajmy głowy 

w piasek, nie mówmy o zjawisku, a zjaw iska 
nie będzie. Ale jeszcze nie pochowano jednego 
Żyda w Krakowie, któryby z ran um arł, a już 
się zjaw ił korespondent „Daily News", który z 
frontu przyjechał do Krakowa na alarm : Już 
now y pogrom w  Polsce. Jeżeli panowie sądzą, 
ze... (głosy na, prawicy: Bo wiedział z góry) nie 
w iedział naprzód o rozruchach, bo akurat 
przyjechał wczoraj, a rozruchy odbyły się poza 
wczoraj. Po co ta dziecinada, że wiedział na­
przód?

Jeżeli panowie sądzą, że ukryjecie bodaj je­
den obrabowany sklep —  że ukryjecie jednego 
Żyda zranionego przemilczeniem o tem, to do* 
prowadzicie do togo strasznego dla. mnie zjaw i­
ska, że wytworzy się za granicą opinia, iż pol­
ska opinia publiczna kłam ie. Że 
w Izbie gmin angielskich mówi się najspokoj­

niej o fantastycznych cyfrach, 
a  n ik t nie śmie powołać się na prasę, bo powia­
da, że prasa jest zaślepiona w swojej stronni­
czości. Mówmy z różnych punktów widżófiift na 
jedne i te same ogromnie ciężkie i przykre z ja* 
wiska, wywalczmy praWdę, uczciwie, mężnie, 
pozwólmy każdemu przyjść do słowa, nie ża- 
krzykujmy tu nikosjO, choćby nam mówił rze­
czy nieprzyjemne, a wówczas będziemy mieli 
prawo żądać, aby głos naszej prasy, ażeby ko­

m unikaty naszego rządu były  traktow ane z ta­
ką powagą zagranicą, jak  głosy prasy uczci­
wych ludzi i uczciwego rządu. Dlatego ja  nie 
u ijjkam  tego, ale z głębokiem zrozumieniem o* 
bowiązku, ja k i mam wobec m ojej ojczyzny, o- 
m awiam i chcę omawiać tę sprawę tu ta j.

Chodzi o walkę z dwojakiem złem, ze złem 
konkretnem, które przed nami stoi, z prowoka­
c ją  f bandytyzmem, który czeka na łatwe zy­
ski, na, podłe zyski, z tym bandytyzmem, który 
znajduje poklask niejednego inteligenta w imię 
tege: „A biedaczek tyle nacierpiał się, to teraz 
jem u należy się jak iś  jeden zagrabiony zega­
rek, zra.bmvany przy tum ulcie".

Proszę panów. Przy tych dwóch czynnikach, 
w ystępujących w pogromach czy w zamiesz­
kach czy w rozruchach antyżydowskich, 
rząd zdaje m l się, nie spełnił swego obowiązku, 
jak  i na wielu innych polach, rząd ten okazał 
dziwną słabość i oryentacyjną i w decyzyi. Ale 
to, co widzimy u poszczególnych organów rzą* 
dowyeh, to czego świadkami byliśmy np. w  K ra­
kowie, to już świadczy o czeipś tak daleko idą- 
cem, że spokojnie tego znieść nie możemy. 
Dyrektorem  policyi w  K rakow ie jest indywł- 
dyum , które z czasów austryackich  jeszcze cie­
szy się najgorszą wśród Polaków  opinią, indy-, 
w idyum  ,które aresztowało polską organ izację 
w ojskow ą, indywidywm , które było do dyspozy* 
cy i sztabu, indyw idyum , które pracow ało razem 
ze szpiegiem sztabowym ręka w rękę przez dłu­

gie lata.
Ten człowiek pozostał, pomimo wszystkich 

przewrotów, na stanowisku dyrektora policyi. 
Człowiek, który nie śmie stanąć wobec tłumu 
w Krakowie, dyrektor policyi, który się boi lu­
dności, który nie ma zaufania i on między sobą 
a  ludnością chce widzieć ja k  największe kor­
dony policyi i w ojska. (P. Korfanty: tacy i w 
w ojsku znajduj:, się na wysokich stanow i­
skach). I  o n , proszę panów, o nic innego nie Wo­
ła, tylko o jeszcze nowe bataliony całe dla u* 
trzym ania porządku w tak małem stosunkowo 
m ieście, i tak  spokojnem mieście, jak im  był
Kraków. D -w -k    *, .jraał,
zdaniem całego m iasta, do tego, ażeby poszedł 
raz wreszcie w odstawkę.

W reszcie ostatni punkt Chodzi mi o to, aże­
by jeszcze zadokumentować przy tej okazyi z 
powołaniem się na rozgoryczenie, którego pełne 
jest społeczeństwo nasze polskie i żydowskie, 
żeby powołać się na to, że 
zasadą równouprawnienia i  bezpieczeństwa pu­
blicznego bez względu na wyznanie lub narodo­
wość pozostanie fundamentalnym kamieniem 

sztuki rządzenia w Polsce.
Oto są elementy składowe mojego wniosku 

nagłego, o którego nagłości uchwalenie bardzo 
usilnie wysoka Izbę upraszam.

Rozpaczliwe oniozeme pracowników 
oaóstwiiwłcn w

Sejm  na posiedzeniu w d- 12 bm. uchwalił u- 
stawę o dodatku do poborów .oficerów i żoł­
nierzy i o dodatkach dla ich rodzin . Ustawą po­
wyższą podwyższono znacznie płace oficerów, lu 
d zi, przeważnie młodych, często m ających n a j­
wyżej 6 klas gimn. lub m aturę. Dla przykładu 
przytaczamy z mowy posła Żałuski, że podpo­
rucznik żonaty z 1 dzieckiem będzie m iał
1390 mk. m iesięcznie, kapitan 1690 mk, a pułko­
wnik 2190 mb. Na wyekwipowanie przyznaje 
się oficerom jednorazowo kwotę 150® mk. Ofi­
cerowie żonaci otrzym ują miesięcznie dla żony 
200 m k i ba każde dziecko po 40 mk. /

Równocześnie na tem samem posiedzeniu
przeszedł Sejm  do porządku dziennego nad
wnioskiem socjalistycznym  w sprawne poprawy 
płac urzędników pocztowych, w myśl żądań ich 
organizacyi. Ja k  poseł Arciszewski wykazał, u- 
rzędnik pocztowy pobiera przeciętnie m iesię­
cznie 538 mk., w Galicyi zaś tylko 41S K. 1

W icem inister Wróblewski pozwolił Sobie na 
kpiny z urzędników, mówiąc, że „zbytnia ho j­
ność skarbu nie byłaby dziś odpowiednia, gdyż 
nie z-asInźomgG) jest jeszcze"! Pytam y się, kto 
sie bardziej zasłużył społeczeństwu, czy profć- i 
so f gimnazyatoy, gińąey z głodti, Ćzr podporu- j

cznik kancelaryjny, pobierający obecnie prze­
szło 1.000 mk miesięcznie?!

Debaty sejmowe wykazały, że pracownicy 
państwowi niczego się od Sejm u i rządu spo­
dziewać nie mogą, jeżeli będą kornie prosić o 
podwyżkę. Pracownicy państwowi szczególnie 
w Galicyi wprost przymierają, głodem i nie mo* 
gą się doczekać zrównania płac z płacam i by­
łego zaboru rosyjskiego. Urzędnicy krakowscy, 
którzy  głosowali na. Bardlów i Grabskich, prze* 
konali się na w łasnej skórze, jak  to ich posło­
wie „bronią" interesów urzędniczych.

Pracow nicy państwowi w Galicyi muszą wre­
szcie zrozumieć, że poprawę bytu uzyskują 
tylko wtedy, gdy stworzą silną organizacyę za­
wodową i przy wyborach będą głosowali nie na 
listę milionerów ,lecz na kandydatów, którzy 
będą mieli interes urzędniczy na oku. Wśród 
pracowników państwowych musi wyrobić się 
poczucie klasowe i musi zapanować solidar* 
ność W' Walce o lepsze jutro. Proletaryat umy­
słowy rnusi iść śladem proletaryatu robotni­
czego i w walce swej posługiwać się tymi sa­
mymi środkami.

K R O N IK A .
Kraków, wtorek 17 czerwca.

DELEGAT M IN ISTERSTW A  PRACY I  O- 
P IE K I SPOŁECZN EJ dr Tadeusz Hilarowie*
bawi w Krakowie, w sprawie ankiety, zwoły­
wanej przez Ministerstwo w Sprawach ubezpie­
czeń spoUcznych w Polsce. Interesanci mogą 
się zgłas.' &ć w kasie chorych u dyr. Englischa

PA D EREW SK I WRACA? Z W arszawy dono­
szą, że Paderewski przybędzie prawdopodobnie 
za tydzień do Warszawy.

WSTRZYM ANIE RUCHU KOLEJOW EGO W 
GALICYI W SCHODNIEJ. Lwowska Dyrekcya 
kolei państwowych ogłasza: Z dniem 16 bm. Sż 
do odwołania, wstrzymuje się na szlakach kole* 
jowych Rzeszów - Lwów, Lwów - Złoczów, 
Lwów - Chodorów, Lwów - Przem yślany ruch 
wszystkich pociągów osobowych. Na szlakach 
Rzeszów - Lwów kursować będą tylko 2 podlą* 
gi pospieszne. Ponadto wstrzymuje się ruch po­
ciągów na następujących szlakach: Jarosław , 
Rawa Ruska, Sokal, Lwów, Rawa Ruska i Bełz. 
Zresztą w całym  okręgu lwowskim wstrzymuje 
się ruch pociągów towarowych.

Zwracamy uwagę podróżującej publiczności, 
że na podstawie tego komunikatu od 16 bm. kur­
su ją  pociągi z Krakowa tylko do Rzeszowa. — 
Z Krakowa do Lwowa odjeżdża tylko jeden po­
ciąg dziennie pospieszny o godz. 10.15 rano. — 
Wobec przepełnienia pociągu pospiesznego po­
łączenie ze Lwowem w Rzeszowie będzie pra* 
wdopedobnie bardzo utrudnionem.

PR Z EPU STK I DO LWOWA obowiązują na­
dal jadących z Galicyi zachodniej.

URZĘDOWY SPRAWOZDANIE O Z A J­
ŚCIACH KRAKOWSKICH. P. A. T. W ydział 
M inisterstw a Spraw wewnętrznych na podsta­
wie urzędowych r e la c ji  delegata generalnego 
byłego zaboru austryackiego stwierdza, że za j­
ścia xv Krakowie nie m iały cech antiżydow- 
skich. W czasie tych zajść obrabowano 59 skle­
pów, szkody znaczne. Zabita jest jedna kobieto, 
chrześcijanka ciężko i lekko rannych jest 44 
osób, w tem 22 żydów. Ponadto ranni dwaj urzę 
dniey policyjni, dwaj ajenci, 9 żołnierzy policyj* 
nych i 4 żołnierzy. Aresztowano 222 osoby cy­
wilne oraz 16 żołnierzy, z czego 100 osób cywil­
nych wypuszczono. Przeciwko 65 ekscedentom 
wniesiono do prokuratury i doniesienie karne. 
Dnia 9 czerwca dokonano rewizyi w poszukiwa­
niu broni. Rewizya dała rezultat pozytywny.

W  SPRA W IE SPRZEDAŻY CUKRU Magń. 
strat podaje do wiadomości, że sklepy rejono­
we, posiadające nadwyżki cukru, pozostałe z 
poprzedniego przydziału tj. z l*szej potowy ma­
ja  br. są obowiązane rozsprzedać te nadwyżki 
swoim odbiorcom po 400 gr. na osobę za odłą­
czeniem kuponu iegitymacyi zbiorowej za 2-gą 
połowę m aja br. i zaznaczeniem odbioru w li­
stach odbiorców, przyczem ze W'zględu, że nad­
wyżki są małe, uwzględniać należy przede- 
wszystkierti rodziny uboższo i m ające drobne 
dzieci.

Firm y Jaw ornicki oraz Szarski będą sprzeda* 
wrały od środy 18 bm. cukier biały dla dzieci w 
wieku do lat 6-ciu po pół kg na jedno dziecko 
za odłączeniem kuponu z m aja  i z czerwca br.
1 egi tymacyi d o d a tk owych.

W tym celu B iu ra okręgowe dis kart chlebo­
wych wydawać będą od środy 18 bm. wspom­
niane legitym aćye dodatkowe z kuponami od 
czerwca dla dzieci do lat 6-ciu za okazaniem le- 
gitym acyi dodatkowych, których kupony żo*
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stały  już zrealizowane względnie wyciągu me­
trykalnego.

ODZIEŻ AMERYKAŃSKA DLA B IE D N E J
LUDNOŚCI W  GALICYI. Gen. Delegat otrzym ał 
z W arszawy 15 wagonów starej odzieży mę­
sk ie j, dam skiej i  dziecinnej, jako dar am ery­
kański dla biednej ludności Galicyi. Z tych 15 
wagonów zewtalo 4 wagony zatrzymane dla 
Krakow a i wszystkich zachodnich powiatów 
Galicyi. Reszta wagonów w liczbie 11 została 
przesłana do Galicyi wschodniej.

KRADZIEŻ AMERYKAŃSKICH P R Z E S Y Ł E K  
W  KRA KO W IE. Onegdaj nadszedł na tutejszy 
dworzec transport ubrań z Ameryki przeznaczo­
ny dla najbiedniejszej ludności polskiej. Ubrania 
nadeszły opakowane w płótno w w ielkie „baie“. 
W  nocy z niedzieli na poniedziałek niewyśledze- 
ni złodzieje otworzyli k ilka wagonów kolejo­
wych, sto jących ma dworcu i wykradli k ilk a­
dziesiąt bali z garderobą i bielizną am erykań­
ską. Policya doszła podczas śledztwa, że złodzie­
je  rzieczy skradzione częściowo sprzedali, czę­
ściowo złożyli na składzie u paserki Włodikowej, 
w Krorwodży. Rewizya, k tórą u n iej zarządzono, 
dała plon niezwykły. Oto w kom órkach na stry­
chu znaleziono cztery bale zaszyte w płótno. 
Znaleziono tam  także dużo innych rzecizy po­
chodzących z kradzieży z wozów kolejowych.

SEZON OPEROW Y W  KRAKOW IE. W cza­
sie od 1 lipca do 17 sierpnia b. r. prowadzić bę­
dzie „Krakowskie Towarzystwo operowe" sezon 
operowy w Krakowie. Przygotowania sezonu 

czynione od dłuższego czasu bardzo gorliwie są 
już ukończone, a zabiegi W ydziału i kom isyi 
artystycznej Towarzystwa (prezes Dr Alfred 
Jendl, kierownik adm inistracyjny Bolesław  R a­
czyński, kierow nik artystyczny p. Bolesław  
W aJlek-W alew ski, reżyserzy: pp. Adam Lu*
dwig i  Stanisław  Tarnawski) zapewniają nie­
zwykle artystyczny poziom przedstawień. Re- 
pertotar obejmie 12 oper. Współudział najw ybi­
tniejszych polskich sił śpiewaczych z W arsza­
wy, Lwowa i Krakow a zapewniony. W  dniach 
najbliższych podane będą bliższe szczegóły.

W IEC  IN W ALID Ó W  odbędzie się w czwartek 
19 b. m. o godz. 3 popoł. w sa li Domu Robotni­
czego, pl. Serkowskiego 1. 11, w Podgórzu. —  
Ju ra sz a  się Kolegów Inwalidów z Podgórza i 
okolicznych gmin, o liczny udział ze względu 
ń*a ważność spraw. Zarząd  K oła Inw alidów .

„SP O Ł E M " organ Związku urzędników i  u­

rzędniczek prywatnych opuścił już prasę, a pre­
num eratę przyjmuje A dm inistracya powyższe­
go pisma w Krakowie, ul. Sławkowska 1. 6, — 
kw artalnie K 6, rocznie koron 24.

„ B I U R A  M I N I S T R E S T W A "  kolei żelaznych 
Wydziału dla Galicyi, Ś ląska Cieszyńskiego, o- 
raz Górnej Orawy i Spiszu przeniesione zosta­
ły z gmachu szkolnego ul. św. M arka 34 do do­
mu przy ulicy św. Gertrudy 1. 7, Telefon Nr. 2390

Delegat M inisterstw a i Naczelnik W ydziału 
Inż. Jasińsk i przyjm uje strony interesowane 
codziień od 10— 12 przed południem.

B Y Ł Y C H  CZŁONKÓW T A JN E J O RG AN IZA­
C Y I P. O. W. wchodzących w skład sekcyi wy­
wiadowczej, pozostającej pod' dowództwem o- 
byw.: Olszewskiego, Eug. Pietronia, L. Majcher* 
czyka i Z. Bucharda, aresztowanych dnia 1 lip­
ca 1918 i więzionych w aresztach wojskowych 
austryackich przy ni Monteluppich, uprasza się 
o podanie obecnego m iejsca pobytu, osobiście 
lub .pisemnie, w sprawie odznak pamiątkowych 
u Bogdana Kasparka, ul. Lubicz 2, między 3— 5.

POMOC D LA  INW ALIDÓW . W ydział Infor­
ni acyjno-Prasow y Min. Spr. Wojstk. kom uniku­
je , iż dla u jednostajnienia rozbieżnie dotych­
czas działającej pracy zapomogowej społeczeń­
stw a na rzecz polskich inwalidów wojennych 
przy Sekcyi Opieki nad inw alidam i został u- 
tworzony specyalny Oddział dochodowy, do któ­
rego powinny się zwracać wszystkie instytucye 
społeczne, przedsiębiorstwa przemysłowe i po­
szczególne osoby, pragnące na rzecz inwalidów 
wojenych składać ofiary w postaci składek, 
zbiórek ulicznych, procentu od dochodu, je ­
dnorazowych datków i t. p. tak w pieniądzach 
ja k  i środkach żywnościowych i w odzieży. — 
Biuro Oddziału Dochodowego m ieści się przy 
ui. B rack ie j 16, I II . p.

G D ZIE SPR A W IED LIW O ŚĆ ? Z Nowego Są­
cza piszą nam : W dniu 11 czerwca pobrano z 
magazynu kolejowego 4 paki zapałek po 5.000 
sztuk dla nowo założfffiego konsumu urzędni­
ków kolejowych, pom ijając zupełnie od szeregu 
lat Istn ie jący  konsum  „Sam opom oc", który a- 
prowizuje około 10 tysięcy osób. Pytam y Dyrek* 
cyę, czy nie wie o istnieniu „Samopomocy", 
której członkowie także potrzebują Zapałek? — 
Gdzie sprawiedliwość?

Z BO R Y SŁA W IA  donoszą, że odbyło się tam  
w niedzielę 8 czerwca w ielkie zgromadzenie, na 
którem  składał sprawozdanie tow. Moraczew-

s k i .  Endecy próbowali przeszkadzać. Jednako­
woż mowa posła zrobiła ogromne wrażenie. Gdy 
wezwano przeciwników do zabrania głosu, 
w stał jeden z nich i oświadczył, że wobec wy­
jaśn ień  tow. M. cofa wszelkie zarzuty.

Z AM ERYKI BO EUROPY W  16 GODZINACH. 
Urzędowo z Londynu donoszą: Sam olot Wicker- 
sa, który wtzleeiał z Nowej Funlamdyi, wylądo­
wał o godz. 9.40 rano w zatoce Clifdan w Irian- 
dyi. Drogę przez Ocean przebył on w 16 godzi­
nach 12 m inutach.

„ L ‘HUM ANITE“ f organ francuskiej partyi so­
cyalistycznej nie może być wysyłany do Polski 
wskutek zakazu rządu francuskiego. 

R E P E R T U A R  TEATRU  IM. SŁOW ACKIEGO 
W e wtorek: „Wygnany Eros".
R E P E R T U A R  T EA T R U  POW SZECHNEGO. 
We wtorek: „Córka pani Angot".

Z  życ ia  p a rty jn e go .
ROBOTNICZE STO W A R ZPSZEN IE  SPO ŻY­

W CZE „P O ST Ę P " D Z IE L . XV NOWA W IE Ś,
przyjm uje wpisy na członków od 1-go do 10-go 
każdego m iesiąca.

KONSUM ROBOTNICZY W PR Ą D N IK U  
CZERW ONYM  przyjm uje wpisy na członków od 
1-go do 10=go każdego m iesiąca.

P O SIE D Z EN IE  ZARZĄD U  G R U PY META* 
ŁOWCÓW w Krakowie odbędzie się we wtorek 
17 bm. o godz. 6 wieczór w Związku stow. Du­
najewskiego 1. 5 III . p. Sprawy bardzo ważne.

W ardęga.

„MATURA”, Kraków, Grodzka 32/11.
god. urzęd. od 11— 12 i  4 — 6.

Trzymiesięczny Kurs przygoł.-repetytoiyiny do matury gimn. i reałn.
już się  rozpoczął, jeszcze  ty lko  k ilk a  m ie jsc  w olnych . 
W kró tce otw arty  zostan ie m aturyczny kurs sem inaryjny  
i dla reprobow anych. —  N ajw y b itn ie jsze  siły  z całej 

P olski. — Ceny najn iższe.

Od 100 sztuk wzwyż dostarczam  zakładom  konsum -
cy jnym

sło je  na m iód z przykryw kę b laszaną  
do przykręcania

dla zaw artości 1 kg. K 3’60 za sztukę
l/a 2*40» 1? ' “ »» n “ w  »» tt

E. Binzer, W iedeń I., Sterngasse 13.

:

:

Z m i a n a  a d r e s u ! Z m i a n a  a d r e s u !

KURSA MATURYCZNE I UZUPEŁNIAJĄCE

„ISfiA U KU”
przeniesione z dniem 1 czerwca na ul. Jasną 5
przygotow ują pod facho w em  kierow n ictw em  pro­
fesorów  do m atu ry i egzam inów  w stęp nych w lek- 

cy ach  zbiorowych i indywidualnych.
System korespondencyjny um ożliw ia przygotow ania 
b ez  zm iany stałego m ie jsca  pobytu, bez zanied by­

w ania godzin urzędow ych.
Kursa wypożyczają 1 dostarczają książek i skrótów. 
O drębny k u rs w akacy jn y , przygotow u jący  do egza­
m inów  w rześniow ych. R ów nocześn ie rozpoczyna się  

Pierwszy KURS JĘZYKA FRANCUSKIEGO. 
Prospekty na żądanie.

Z głoszenia p rzy jm u je  się  w godz. od U — 12 i 4 — 6.

N a jsiln ie jsze

bóle głowy i migrena
ustają natychmiast po zażyciu proszku

K 2  W A L S K IN Y
Wyr<
Zadać
tałiczi

ób farm. lab. „ & p .  K o w a ls k a 41* Warszawa, 
w aptekach i składach aptecznych. —  H urtow na i de- 

iczna sprzedaż w K ra k o w ie : w aptece K. Wiszniewskiego, 
Fioryańska 15.

K U R S A  P R A W N I C Z E
jur BynekK&L-22- jr

S z y b k ie  p rz y g o to w a n ie  przez ia ch o w e  s iły  a )  do egzam inów  
i ry go ro zó w  p raw n iczy ch  U n iw e rsy te tu  k ra k o w sk ie g o  i lw ow ­
sk ie g o  6) eg zam in ów  ad w o k a ck ich , sęd z io w sk ich  i n o ta ry a ln y ch .

S v sto tn  ^ la  w o jsk o w y ch  i urzęd n ików  z a s tę p u je  w  zup el- 
n i« A m n v  ,lo 4 ci p ra y g °to w a n ie  in d y w id u aln e , bez p o trzeb y  
p i s e m n y  o p u sz cz a n ia  m ie jsc a  p o b y tu .

L e k c y e  z b io ro w e  i  in d y w id u a ln e .
W y p o ż y cz a n ie  s k ry p tó w , sk ru tó w  i  u s ta w , 

in fo rm a c y e  i  p r o s p e k ta  n a  ż ą d a n ie . 
P rz y g o to w a n ie  o d p o w ie d n io  do  z m ia n  p o lity c z n y c h . 
K ró le w ia k ó w  z a p o z n a n ie  d ro g ą  p is e m n ą  z u sta w o d a w ­

stw em  i a d m in is tra c y ą .
D la

L. 15/1919. 
Tow.

Kraków, dnia 5 czerwca 1919.

O głoszen ie  licytacyi.
Zarząd Miejskiego Towarzystwa budowy mniej­

szych mieszkań, Stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką, rozpisuje niniejszem licytacyę 
ofertową na budowę trzech domów trzechpiętro- 
wych przy ul. Słonecznej w Krakowie. Termin 
licytacyjny upływa z dniem 28 czerwca 1919 r. 
godzina 12 w południe.

Plany i warunki licytacyjne są wyłożone w Bu­
downictwie miejskiem (.Radca budownictwa Jan 
Rzymkowski), Magistrat, schody główne, II. piętro.

ZA ZARZĄD TOWARZYSTWA:
Dr. Frlihling m. p. Inż. Maywalt m. p.

N a j le p sz a  b ib u łk a  cygaretowa  
w k s ią ż e c z k a c h  i  " tu tk a c h ,  

W y  r ó b  -  K r a j o w y  
; je d y n e j  ga lic y jsk ie j f a b r y k i  b ib u łe k  
<*“ d o  p a p i e r o s ó w

. f f lW n y  s k ł a d

Ż y w i e c .

Ważna dla Aptek, Drogueryi i Perfumeryi.

Zamówienia wyrobów aptekarza Gąsec- 
kiego z. Warszawy ja k o to :

M I G R E N O -N E R W O S I N
M A ŚĆ  O D  Ś W I E R Z B Y

PUDER DZIDZI
p rzy jm u je  i  za ła tw ia :

Fabryczny skład „Centralnego Laboratoryum che­
micznego w Warszawie1* — w Krakowie.

Na sk ła d z ie  .w y ro b y  c h e m icz n eg o  la b o ra to ry u m  ja k o  to : 
w od y do u s t, p a s ty  do *ęb ó w , p e rfu m y , w ody k o lo ń sk ie , m y ­
d ła  to a le to w e , p a s ty  do p o d łó g  i do b u cik ó w  itp.

A dres składu i zastępstw a n a  G aiicy ę : 
Fabryczny  sk ład  wyrobów C entralnego L aborato ryum

chem icznago —, K raków , ad. S ien n a  12.

Walne zgromadzenie
Spółki wytwórczej robotników sto­
larskich „Jedność” w Krakowie
odbędzie się we środę dn ia  18 czerwca 1919 r.
0 godz. 6 w ieczór w  loka lu  Zw iązku  S tow . rob .,

Dunajew sk iego  5.

P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y .
O dczytan ie  p rotokó łu  z ostatn iego  W alnego 

zgrom adzenia.
S p ra w a  dzierżawy bu dyn k ó w  fabrycznych. 
W niosk i.
W szystk ich  udz ia łow ców  w zyw a  D yre kcya

1 R a d a  nadzorcza.

Z a  D y r e k c y ę :

Kmiecik Mitliai. Jaroszewski Bolesław. Rutkowski Teofil.
Wielka r a f  i n e r y  a nafty

poszukuje
zdolnych majstrów 

i destylatorów.
Zgłoszenia pod S. D. do Dzia­
łu  inseratow ego .N aprzod u",

K raków , G rodzka 13.

M uridantki
p iszącej b ieg le  n a  m aszynie 
poszuku je k an ce lary a  adw o­
k ata  Dra L au era  w K rakow ie, 
Grodzka 33. Zgłoszenia pi­

sem ne.

M m M  uM dM w
; przy jm ie zaraz w arsztat urzę­

dniczy. Z g ło sz e n ia : K raków , 
ul. Sm o leń sk a  12, i p., w  P a­
tron acie  przem ysłow ym , co 
dziennie od  5 — 6 popołudniu.

Większa rafinerya
poszukuje kliku zdolnych

b e d n a r z y
z* dobrem  w yaa*rod zen iem .
Zgłoszenia pod S . S . do Działu 
inseratow ego „N aprzodu" — 

Kraków , Grodzka 13.

brzucha, pachw iny itp . Opaski 
na gum ach brzuszne przeciw  
rozm aitym  d olegliw ościom  
w e w ew nętrznych cierp ie ­
n iach  m acicy , obw isłym  brzu­
chom , oberw anio m , la ta ją ce j 
n e rce  i t. p . M. L  Polaczek, 

Sambor Nr. 13.

3 0  h a l .  p ł a c ą
za dw ie puszki z m leka kon- 
densow anego nie cu krow ane­
go (z cu krow anego n ie  kupu­
ję ) . F irm a  : Ja s iń s k i, Sz lak  8 .

P I J A W K I
na sztuki w w iększych ilo­
ściach  do nab y cia  u Z iegel' 
m ann a, K raków , ul. K rakow ­

sk a  1.

Wielka rafinerya na
poszuku je

s ił biurowych-
P olska sten og rafia  wymag: 
n iem ieck a  pożądana. Zgło 
nia pod S. S  do Działu i' 
fu low ego „N aprzodu", 1 

ków , G rodzka 13.

Wydawca: (gnący Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan PyrjowsŁ. Drukarnia Ludawa Kraka*, Dunajewskiego -5 Telefon 1310)*


